
„KRAM Z PIOSENKAMI”

Związek Artystów Scen Pol
skich na Emgiracji obchodził 
25-lecie swego istnienia. Nie wiem 
czy zdarzyło się kiedyś w dzie
jach teatru, aby aktorzy jakiegoś 
kraju wskutek wojny, okupacji i 
prześladowań politycznych — tu
łali się przez ćwierć wieku po 
świecie. Aktorzy nasi przeszli o- 
kupację niemiecką, sowiecką, obo
zy koncentracyjne, zsyłki na Sy
berię, kampanie wojenne. Nigdy 
nie tracili nadziei i nie opuszcza
li rąk; grali na pustyni i na wy
brzeżach morskich, pod bombami 
i pod gwiazdami, w Iraku, Per
sji, Izraelu, we Włoszech, Fran- 

' cji, Ameryce, Szkocji i Anglii.

man Brandstetter, Zofia Kossak- 
Szczucka, Sławomir Mrożek (dyr. 
Kielanowski pierwszy wystawił na 
scenie Ogniska sztuki Mrożka, dziś 
sławnego i znanego w świecie pi
sarza). Z autorów emigracyjnych: 
Wiktor Budzyński, Edward Chu- 
dzyński, Antoni Cwojdziński, Fer
dynand Goetel, Marian Hemar, twór
ca „Dzwonów z Czeremszy" i naj
dowcipniejszych polskich rewii, Ma
rek Hłasko, Herminia Naglerowa, 
Ryszard Kiersnowski, Mieczysław 
Lisiewicz i Teodozja Lisiewicz. Zy
gmunt Nowakowski, Roman Orwid- 
Bulicz, Jerzy Pietrkiewicz i autor 
pełnej uroku komedii „Kwatera nad 
Adriatykiem" — Napoleon Sadek. Z 
literatury klasycznej wystawiano 
Wyspiańskiego „Wesele" i „Zy
gmunta Augusta" krotochwilę Ba
łuckiego „Klub kawalerów". Insce
nizowano „Pana Tadeusza".

Nieraz w warunkach ciężkich i 
trudnych, nieraz w okolicznoś
ciach niesamowitych. Warto by o 
tym napisać książkę, w której 
rzeczywistość naszych czasów 
przerastałaby fantazję teatralną 
wszystkich czasów.

* ♦ ♦

Na wieczornym przedstawieniu, 
urządzonym z powodu 25-lecia w 
St. Pancras Hall, w niedzielę 26 
kwietnia, mówił serdecznie i z uzna
niem o zasługach i ofiarności na
szych aktorów emigracyjnych ge
nerał Anders.

Na popołudniowym przedstawie
niu Feliks Konarski, zastępując pre
zesa Związku, Ryszarda Kiersnow- 
skiego, który po przebytej chorobie 
powoli wraca do zdrowia, przedsta
wił w krótkich i dobitnych słowach 
historię naszego wędrownego aktor
stwa.

Wiesław Wohnout przemawiał 
imieniem Związku Pisarzy na Ob
czyźnie. Uwypuklił on rolę, jaką od
grywają aktorzy polscy na emigra
cji w utrzymaniu polskości wśród 
młodego pokolenia. Przypomniał też 
autorów polskich, których wysta
wiano na scenie emigracyjnej. Z pi
sarzy krajowych: L. H. Morstin, 
.Jerzy Szaniawski. J. Brończyk. Ro-

_ "T

Reżyserowali przedstawieniami w 
Ognisku: Krystyna Ankwicz, Jadwi
ga Domańska, Regina Kowalewska, 
Kora-Brzezińska, Barbara Reńska

(organizowała wieczór autorski 
Wierzyńskiego), Belski, Cwojdziń
ski, Kielanowski, wieloletni dyrek
tor Teatru Polskiego w Ognisku; 
Mirecki, Radulski, Szpiganowicz.

* ♦ *
Na tegoroczną uroczystość wybra

no „Kram z piosenkami" Leona 
Schillera.

Gdy w wypełnionej sali St. Pan
cras zabrzmialy pierwsze piosenki 
— przed oesami niektórych widzów 
stanęło nieporównane widowisko 
Schillera z lat międzywojennych. 
Nasunęły się porównania. Za porów
naniami nadciągnął powiew melan
cholii. Za melancholią napłynęła 
trzeźwa fala refleksji w formie py
tania: czy wolno nam przeprowa
dzać porównania?

Bo jak można porównywać mi
strzowskie widowisko Schillera, nad 
którym wielki reżyser i muzyk pra
cował ze swym zespołem w normal
nych warunkach w Polsce przez sze
reg miesięcy z kopią tego widowi
ska odtwarzaną w warunkach trud
nych i niewdzięcznych w Londynie. 
Aktorzy, zarabiający w różnych za
wodach. musieli przychodzić na pró
by wieczorami. Byli zmęczeni. Pró. 
by z konieczności miały charakter 
dorywczy. Ale w takim razie po co 
sięgać po dzieło, wymagające zarów
no odtwórców najwyższej miary, jak 
wyobraźni reżyserskiej, kunsztu, 
precyzji i poezji?

Słuchając ślicznych melodii 
Schillera, ogarnął mnie lekki smu-

Schiller nie poświęcił się, 
całkowicie kompozycji. Mógł pisaćj 
własne oryginalne komedie i wido
wiska muzyczne, stać się znakomi
tym twórca <,musicals" na wiele lat' 
przed dzisiejszym, tak popularnym 
rodzajem sztuki. Melodie jego pie
śni, zwłaszcza wzruszaiące. legen
darne. ..Oleandry" mają w sobie 
niezniszczalną świeżość, urok i su- 
gestywność.

♦ * *

Jerzy Kropiwnicki z właściwą mu 
muzykalnością i wyczuciem stylu 
akompaniował temu „kramowi" pio
senek Schillera i przez Schillera po
wołanym do życia starym piosen
kom polskim. Kropiwnicki dwoił się 
w naszych oczach: na przemian dy
rygował z zacięciem ad hoc stwo
rzoną orkiestra i grał na fortepia
nie, czarując miękkością uderzenia. 
Drugą pianistką była skupiona tym 
razem i opanowana Maria Drue.

Stanisław Szpiganowicz, laureat 
nagrody teatralnej niewątpliwie z 
wielką troską przygotowywał przed
stawienie. Wszyscy wiemy o jego 
miłości do teatru, znamy jego pie
tyzm dla Schillera i szanujemy je- 
go bogate doświadczenia teatralne. 
Ale tym razem za nadto pofolgował 
swojemu zespołowi. W „szlachec
kich" scenach zbiorowych, zwłaszcza 
w polonezie, niektórzy artyści fatal
nie się zgrywali. Każdy starał się 
coś odtwarzać na własną rękę. Te 
przesadne ruchy, ukłony, skoki i 
podrygi i przymilania się były cza
sami trudne do zniesienia. A prze
cież wystarczyłoby jedno stanowcze 
słowo reżysera: „dosyć" — żeby o-i 
kiełznać zespół i nadać mu więcej 
artystycznego umiaru.

Najlepiej wypadła „Cyganeria1 
Krakowska" — pięknie obmyślany! 
obraz na tle dachów krakowskich. 

Była w tej scenie atmosfera Przy- 
byszewszczyzny, Młodej Polski i se
cesji, owianej błyskiem Paryża. Ma
rian Nowakowski odśpiewał pięknie 
pieśń o pelerynie. Niespodzianką by
ła Renata Bogdańska, która z dra
matycznym porywem wykonała 
pieśń owianą nastrojem fin de 
siecle‘u. Efekt byłby jeszcze więk
szy, gdyby Bogdańska nie ilustro
wała swej interpretacji gestami 
(zresztą ładnie obmyślanymi), ale 
śpiewała bez ruchu, unozowana, jak 
postacie z obrazów Toulouse-Lau- 
treca.

Inny udany numer, to jedna z 
lepszych starszych polskich piose
nek „o Małgorzatce". Była to ulu
biona piosenka Tuwima, który na
pisał nawet dłuższy poemat inspi
rowany piosenką. „Małgorzatkę" mo
żna interpretować w różny sposób: 
na wesoło, lirycznie, filuternie; mo
żna ją także odegrać dramatycznie. 
Tak ją pojęła i doskonale odtworzy-I 
ła Jakubówna. Jej koncepcja trafi
ła mi do przekonania.

Tola Korian inteligentnie i sub-i 
teinie śpiewała nieśmiertelnego I 
Bartelsa, a Lola Kitajewicz. w czar
nej sukni, ze złotym face-a-main, 
zapowiadała spektakl, przypomina
jąc trochę panią domu, wydającą 
literacki obiad i komentującą naj
ważniejsze nowiny dnia.

♦ ♦ ♦

W obszernym programie czytamy, 
że opracowanie muzyczne — to Ka
zimierz Hardulak. Oprawa malar
ska i kostiumy — Feliks i Jadwiga 
Matyjaszkiewiczowie. Światło — 
Julian Jasik i Andrzej Gołębiowski. 
Asystent reżysera — Roman Rat- 
schka. Kierownictwo administracyj
ne — Olga Lisiewiczowa i energicz
ny Beno Koller

Aktorzy biorący udział w przed
stawieniu: panie — Arczyńska, 
Bogdańska. Conrad. Delmar. Jaku- 
bówna, Korian. Krukowska. Kuzia*. 
ra. Łubieńska. Michniewicz. Reńska, 
Suzinówna. Wtórzecka. Panowie — 
Bzowski, (pełen zamaszystości), 
Chudzyński. Giercuszkiewicz. Kutek 
(dobry typ kontuszowy). Łastowski, 
Malicz, . Nowakowski. Oleksowicz. 
Opieński, Ratschka. Skoczylas. । 
Schejbal.

* * *

Na zakończenie wyrażam zdziwie
nie, że wśród wykonawców zabra
kło dwóch artystów, którzy wnieśli
by na pewno do przedstawienia wie
le ożywienia. Brak było Włady Ma
jewskiej, znakomitej gwiazdy Lwow
skiej Fali, śpiewaczki pomysłowej, 
oryginalnej i wciąż się doskonalą
cej. Zabrakło też seniora naszego' 
aktorstwa, mistrza Lawińskiego. fi
lara warszawskich kabaretów w o- 
kresie ich szczytowego ••ozwoju La- 
wiński jest także najstarszym 
członkiem ZASPu. xy którym praco
wał od chwili nowstania tei zasłu
żonej instytucji. ?

S. Baliński!


